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■ Gazeta dla dzieci. / f  I
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■  7 } n P 7 v ń n ¥  J  wszyaoy dziwili się, skąd Tomasz może się wyżywić i
J m  i ^ d w r o t e u i t  Z t o u z y a c y  ^  skąd bisrze pieniądze na zakapno wódki. ■
H  t i t * 1 1  • Tjj* i i Nie znali _oai źródła je g o  pok*źnego dochodu. B Hmm W W 161K1 Jl Ic^lGK. Bo sprytny Tomasa umiał się z tem doskonale tury- BH
H i  _  , . j , ,  wać. Ala my tę tajemnicę zdraazimy. H |
■  roku - już to tema dawne lata — kiedy Oto w znacznej odległości od owej cioski ciąg ^ H
H  *jłzdarzenie, o którem ta ma być mowa, nęły się obszerne bory. B?ło w niob data zwierzyny. ^ H
H  iwięta wielkanocne przypadły bardzo późno. Dopiero Tam w porze nocnej, gdy strudź ni oalodiienną pracą 9 H
§ § *  około połowy kwietnia obchodzono pamiątkę zmart- włościanie z»iywa!i pa Bkromnej wieczerzy i zmówię H a
H S  wyeawstania Chrystusa Pana. niu pacierzy pokrzepiającego snu, Tomasz udawał się « B I
§ |H  J° rozpoczynała się jut na dobre wiosna. do owych berów. Pcco ? Aby poftwsó na zwierzynę
■  , Powietrze było prześliczne. Pod wpływem ciepła lub chwytać ją żywcem w sidła. A cieszył się pod H H
Hh  puszczały ja i  zielone pędy, których rozkoszny tym względ jm nieaiaiem szczęściem. Zdobycz zaś swo H
HH widok ną pełnia! serce ladzkie błogą nadzieją Świeża ją odstawiał żydów Mośkowi w naiblitszem nraste-
■  teawka zroszona rankiem perłami rosy, pokiywała jak Czku. Z tego były zawsze grosie i na żywność i ta  ■
H B  Kobiercem łąki i rowy przydrożne A ta i owdzie ró* gorzałkę, Więc me dziw, że za dnia sen go morzył ^ H
■ B  f?,w« biała stokrotki wychylały jakby wstydliwie swe i dlatego właśnie tyło w domu wylegiwał. ■
H R  Zda s’ę, chciały sprawie szczerą X długo to bobrowanie To nasza po lasach i pa- H B
^ H  uciechę. , kanina z jego strzelby uchodziły mu płazem. Ale ^ H
H  . /  polach aznojem pracą włościanie to kończyli .cstatscznia „przeszła kreska na Mityska*. Gajowi
■  ® Da swych poletkach, to na innych ddałka ;h dłoń- *zdybałi go pewne] nocy na kłu lownictwie, za oo uąd HH
■ I  swemi rzucali garście z arnia. Każdy się spieszył, skazał go na kilka tygodni Więzienia, j^ H
H  W  J spóźnić. Inaczej oicg^yby sprzęty żniwne Teraz wszyscy mieszkańcy Rakowlc dowiedzieli H H
B i  wypala kiepsko. A blada teum, komuby dla całej ro 6ję 0 tajemnhzych dochodach Tomasza, B i
HH 3łziay w jesieni i zimie chieba zabrakło. ■ On odsiedział swą k^rę. Nie posiadał wprawdzie H H

Młodsza dziatwa, nie chodząca jaszcza ani do wstydu, więo ni* żałował tego, iż siedział w kozie.HB -szkoły, ani też, będąc da tego za słabą, by pomagać Ale gryzła go strasznie myśl, że dalsze uprawianie HB
^ H  ojcu w pracy na roli, używała swobodnie ruchu na kłusownictwa byłoby dla niego rzeczą zbyt niebezpiec*- ^ H
i H  ‘dworze. Ileż tam było gwaru i śmiechu, gonitwy i ną. Bo w razie powtórnego „wypadku" kara wy padła*
H i  śpiewania* Bywało, że skrzętna matka młodą gro* by c wiele gorzej. ^ H
■  nawet do jedzenia kilkakrotnie zwoływać Jednak nia powziął postanowienia poprawy —

nBsaata.^ zwłaszcza is  do kościoła nie chodził, kazań więc i
H  Tak było i w wiosce Rakowicach, położonej w nauk starego zacnego plebana nie słyszał, a o Bogn
H  ązerokkj dolinie, wzdłuż wartko płynąoej rzeczułki. nawet myśleć nie lubił. ^ H

H  I  grały aa jej powierzchni stadka kaczek, to płynąc Zamiast więc zaiść z drogi występku, raczej
B  majestatycznie z podniesionemi w górę łebkami, to śmiało dalej w rłocie grzechów brnąć postanowił. Da* H

H  "zgrabnie dając norka, aby poohwyoić jakiego wodnego lej i gorzej B j oto jaki nobla uknuł pleń zbrodniczy!
H  roh&c^a. Tedy owędy który z więcej swawolnych Po*wypasŁCzeniu z wiezienia na wdncśó umyślił

R  ohlopcbw rzucał do nieb kamyczkiem i mącił im po- 80bia w ce;u rabneka napaść i.uśmiercić owego żyda *
^ H  *ą«sny spokój i zabawę. E naiastecaks, który od niego swygle nieprawnie upo* H H
B H  hjła to psota dość niewinna, gdyż drobny ka lowaną zwierzynę kapował.
■  myczek nie mógł kaczkom wyisądzić większej szkody. Tomasz w!edz!ał dobrze, ta żyd jest majętny. Gdy
H  3ą jednak na świecie ludzie stokroć gorsi Nie zaś był raz w mieście po trochę żywności — no i po
■  brakowało i wtedy, jak to i w dzisiejszych czasach wódkę — zasłyszał, że Mosiek uda się nocą do więk*
H  mą miejscu, łotrów, gotowych dla msrnego zysku spla* ssego miasta powiatowego, abv w jakiejś kaale złcźyć H H
HB * *ię nawet morderstwem bliźniego. - t sporą sumkę pieniędzy. A musiał jechać przez deb-
■  I w Rakowicach żył taki niegodziwieo. Podczas Iza zo n y  las.
H  gdy reszta mieszkańców tej wioski odznaczała się — Ta doskonała sposobność — pomyślał — do* ^ ^ B
M M  uczciwością i pracowitością, Tomasz Brodnik — tak stanie się w posiadania gotówki, która mu s:ę prawie HH

eię bowiem nabywał był wielkim niecnotą. Pracy całkiem wyczerpała, a co mu wkrótce głodem groziło,
ói«n«.wtdnił, rzadko kiedy do niej się zabierał, zadnia A i strach pomyśleć, że chrześcijanin mógł, po-

H  o*§8to wylegiwa. leciwie, a do tego był wielkim lubow- wsiąść taki haniebny zamiar. Bo choć żydzi są na ’;-:r k
W m  a,k'8m *or2*ło^ 8k^  ogół ludźmi niegodnymi i obrześrijsń -  albo jak oni

H  Sąsiedzi i znajomi niechętnie się z nim stykali. sami mawiają — „gojów* bez litości wyzyskują, za*
H  Każdy był rad, jeżeli spotkawszy się z nim, po za* wszą to są ludzie i nasi bliźni, któ-yeh według przy- HH
p H  mianie kilka słów odczepić się mógł od niego. A kazania Bożego okradać i zabijać nie wolno.
HH * W m
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Ale zatwardziały grzesznik, jakim był TomaBZ 
Drobnlk, nio sobie z tego nie robił. .

Wyszedł jut wcześnie z domu, aby w jakiem sto- 
gównem ukryciu na żyda się zaczaić.

Był to właśnie Wielki Piątek.
Na rozstajnej drodze widniał krzyk z wizerunkiem 

Zbawioiela. Tomasz mimo woli spojrzał w te stronę. 
A światło księżyca jasno oświetlało ów krucyfiks.

I cdezwało się w duszy tego, co obciął się wnet 
stać zbójcą, długo uśpione sumienie. Leoz zagłuszył 
je w sobie. Żądza łupu zwyoMyła

PcBzedł dalej. Ale jakoś już mniej raźno mu 
było w sercu. Kilka razy nawet się zatrzymał jakby 
miał nawrócić do donn. Nio z tego. Nogi poczęły 
mu coraz bardziej ciężyć, leoz wlókł się dalej i dalej.

Wtem — o dziwo 1 — kuknął grzmot i ploran 
uderzył tut w jego pobliżu w przydrożne drzewo, któ 
re rozleciało się z wielkim trzaskiem prawie na strzępy.

TomaBZ stanął jak wryty.
Zdawało mu się, że oślepł od światła groma. 

Nogi drżały ma jak w febrze, podobnie jak ziemia 
skutkiem zbyt silnego buku Przejął go jakiś lęk 
osobliwy. ,

Przeżegnał się — porsz pierwszy po wielu latach.
Pękły okow^ któremi szatan tak długo w nie 

woli trzymał sumienie złoczyńcy, jak w żelaznych 
kleszczach.

— O Bożel — wyjąkał. — A toć do dziś Wielki 
Kątek, pamiątka strasznej męki i okrutnej śmierci 
Pana Jezusa. A przecież On to i za mnie niegodne­
go wycierpiał 1... Piornn strzał, jak przy ukrzyżowa­
niu Zbawioiela. I ziemia taksamo zadrżała... O zlituj 
się nademną grzesznym, o miłosierny Jezu !..

I gorąoe łzy puśoiiy się strumieniem z oczu To­
masza Drobnika.

Nawrócił się w sam Wielki Piątek. 1 to szczerze 
— na całe życie. __________

Kanarek.
W klatce mizernej, ptaszyna mała,
Z ukrycia piosnkę w świat wydzwaniała,
Słodkie jej były dźwięki ochocze,
Owiały dnszę treli urocze.
Wnet w seret ch czarnych się obudziła —
Ki u rów gromada zazdrością tchnęła :
— Oo taki dudek żółty nitlada 
Zbawcze swe trele do ludzi gada?
Przecież to marne, nikle Btworzenie,
Nad innych nosi piękne odzienie,
Usunąć trzeba z powierzchni świata,
Niech nam swym śpiewem figli nie płata.
Jak uradzili, tak postąpili,
Obok kanarka klatki stanęli:
— Kra, kra ptaszyno 1 lepiej oi będzie 
Złączyć się z nami na jednej grzędzie. —  
Kanarek za to trzepnął skrzydłami,
Otworzył dzióbek, zanucił gamy,
Aż echa pieśni w niebo się wzbiły,
I miłeśó piękną w sercach wzbudziły.
— Tak być nie może, nie pozwalamy 
Na pieśń podobną, bośmy krnkami,
Popsuje łap nasz, i żerowanie,
A myśmy więksi, nam panowania l 
I małe ptaszę spać im nie daje, •
Wnet w czarnych sercach zemsta powstaje.
Ze pilnem okiem na wszystko baczą,
Swoim zwyosajem' jak zwykle kraozą,
Kiedy ptaszyna w gaj wyfrunęła.
Kraków gromada nań uderzyła,
Niedługo potem zemstą ścigany,
Biedny kanarek padł rozdziobany.

Wesoły kącik.
Wierny portret.

— Oo pan myśli o malarza Kosińskim ?
— Oh znown teraz zrobił portret mojej teściowej. 

Mówię pana tylko nciekać l
— Oo tak źle ?
— Nie, tak dobrze 1

Autentyczne.
Aleksander Wielki wyrzucał raz pewnemu pira­

towi jego zawód.
Na to ówi
— Jeststr piratem, ponieważ mam tylko jedon 

okręt. Gdybym miał flotę, byłbym zdobywcą.
Wałna przyczyno.

— Obolałbym prosić o pozwolenie nieprzyjęci® 
do biura jutro.

— Jakto, przez cały dzień ? A co pan ma 
właściwie za sprawę ?

— Żenię się, więc chciałbym być przy tern.
Punkt zamarzania.

— Oo to jest punkt zamarzania*?
— Koniec no88, proszę pani 1

Na kaczkach.
Dwaj adwokaoi z małego miasteczka zaprosili ra i 

oę sadowego na polowanie na kaczki.
Gość zmęosony bezskuteoznym pościgiem, czuje 

głód i pragnienie:
— Nie macie co jeść ?
— Nie mamy
— Niema tn w okolicy karczmy ?
— Niema.
— No, ale przecież musicie mieć tu we wsi kli­

entów chłopów, pójdziemy do którego z niob, aby aa® 
dał ohoć kwaśnego mleka. . .

— Niemożliwe. Jsśll on jest nasrym klientem* tc  
już niema krowy...
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W Bześoiu rzędach oznaczonych literami! A, B, 
O, D, E, F, ułożyć wkażdym, po wykazie sześdogłos- 
kowym. Litery, wskazane prze cyfry od 1 do « 
włącznie, utworzą nazwę króla egipskiego. Sylaby:
Ber—cy—wiór—man—min—lin—for—kar—P o -to —ła
—ka—Ba—ry.

Znaczenie wyrazów: A. Inaczej woźnica. B. Król 
polski. O. Farba. D. Naród. E. Inaczej iskra. F. 
Miasto.


